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MONITOR
Na Rok farifki 1782.

Q Ef prcefidium & dulce decus irieim
Horati

W T ob ie  fziikam dia fiebie {chro­
nienia umyśnie, 

% m  niżeli mnie kiedy los krzywy 
pryciśnie,
W w Zna-

»
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Znąlazłfzy kędy Bożek Helikonii »

fiedzi,
Nucił drugdy na fletni wolny od ^  

gawiedzi j 
Aczerpaiąc od zrzodła wod czy- 

fte kryfztały,
Z  czafem ftodycz przeiętą na świat 

Muzy lały.
T a k  chrościk co dopiero pragnie 

głowę dźwigać,
Nie mogąc Wyfokiego dębu wzro- 

ftem ścigać,
Nim nabierze źyvt iołu, nim wyró­

wna fośnie,
Pod cieniem dobroczynnym żywi 

fię i rośnie.
Lecz gdy go wfzyftkoźywna wy­

pieści fzczodrota, 
Zwzgardą patrzy na niźfze i po­

wietrzem miota,
Gdy fię pyfznie rozwodzi pod Nie­

bem fzerokim,
Le-



Y 0CM 

czy*

i wiat

ignie
►
fzro-

ryró-

śywi

wy-
a,
po-

a,
Nie*

e-

9 i  3 5 5  S
Ledw ie fpoyrzy nie w dzięcznym  

na łalkawcę okiem. 
Choć ii nas dobrodzieyftwo taki 

koniec m iewa, 
Niechcę ia bydź podobnym w tey  

m ierze do drzewa. 
N aw et choć to  zw yczaiem  ieft 

w tym  wieku pubem , 
R zucam  modne w y my iły idę za  

Auguftem  (  )
Co wdzięczne oko tocząc na dawne 

zaflugi, _ ^
•Słodkich uft tokiem  fpłacił zacią- 

gnione długi.
Nie w ytykam , na m ało to  fię ko­

mu nada,
Nie chay fię tylko fpoyrzy fąiiad 

na faiiada;
w

H  ęfeden z wyjłuzonych żołnie~ 
?Zy w łjPoyfku Oktawiana Augujlat 
Zapozwanu przed Jad, na Rynku

T e n
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l e n  który fo niedawno w  bogate

drzwi pukał,
Który urofl z  ppdchlehftwa, z  

wdzięczności ofzukał, 
Przyfiągł ci on qa wdzięczność,- 

i bawi be w fiowie; 
Zylk przełożył do głowy, a pamięć 

ma w mowie.
W  oczy wielbi wlpauiułpść pokąt- 

nie fię śpiieie, 
Dawców fwych podłkubuie częnii 

Dobrodzieie,
Od dawnych 1'wyęh kołegow róż­

ni fję hołoty, 
Wfzybkiego ma dobatkiem brak 

m u iędney cnoty.

doprafzął'/tę Ce/ar z  a: aby chciał mu 
bydź pomocą. Ąugufi iednego z  p ra­
wników wyznacza i za/eęa mu obźa- 
łowanegOy w  tym ow wyftuźony żoł­
nierz na głos wołać poczoh M e/m

Apo-
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Apollo, ieźli kiedy mam bydz nie*

wdzięcznikiem,
W ydrzyi mi bardon z ręku, a obfy p 

flrzał likiem.
Bym dzielne)' od niefzęzęścia po- 

zbywfzy piwęzy, 
Dźwigał ckliwpy zgryzoty na mym 

łonie więzy,
Albo w puftey z Cynikiem beczce 

wędząc kości, 
Odrzucał Dobrodzieiow, nie czu­

jąc wdzięczności. 
T rndniey iiiźlj fię zdaie rozdawaj

podarki,
Lew, przed którym zwierzęta u- 

ginaią karki,
—" -  """ ii h m,

kałem Cesarzu aby kto. moie ząftę- 
pował mieyfce, gdym fie za ciebie pod  
Akcium potykał. Tym zniewolony 
CefarZy wła/ną osoba wiego /prawie 

Jiawał.
G dy
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Gdy mu hoyność do głowy przy-

fzła niefpodziana,"
Chciał on dobroczynnego udawać

tyrana.
Zowiąc przedtym ogolnle wfzy- 

ftkich poddanemi. 
Zamyślał poftanowić roźność mię* 

dzy niemi.
Czyni w domu porządek, acz to 

łatwa fztuka,
Zrobił Ofla Miniftrem, a Podfkar- 

( bim Krnka,
Dał lafke zaiącowi, tchurzowi bil- 

ławę,
Muła w Poiły do obcych wypra- 

wił po ilawę.
A/nil do innych Urzędów zdatnych
c t ,  n przyfpofobił, 
fcrokę fwym Sekretarzem, laufrem 
„  źołwia zrobił,
Jvazdemu dobra płaca. Lecz zę­

by i dali
Do.
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Dobroczynność Monarchy poddani 

poznali:
Kiedy orzą, odziewać futrem Ka­

zał woły,
A dla Lifzek publiczne pootwierał 

fzkoły;
T am ci aby pracuiąc niepomarzli 

w chłodzie,
Ci żeby fię ofzukać nie dali w Na­

rodzie.
Rozumiał źe naylepiey wfzyftkich 

rofpofaźył.
Lecz gdy do powinności fwey każ­

dego zażył:
Kruk pieniądze wywlekał, a ofiof 

źle radził,
Zaiąc zafnął przy lafce, tchurz zbo- 

. iaźni zdradził,
Muł powrócił, lecz Naród niefta- 

wy nabawił,
Sroka Wfzyfiko wyplotła, źołw fif 

długo bawił;
Po-



Pozbyły irolpieizczone woły da- 
Wney f iły y  

Lifzki co przedtym zrównych, po­
ty ni z Pana drwiły* 

Dobry był Lwa uczynek, leczprze* 
cie przewiniły 

Ze w fypaniu dobrodzieyfłw, róż­
nicy nie Czynił. 

Gdyby mnie kto dał Urząd, i ie- 
Izcze zapłacił, 

labyiił znał dobrodzieyftwo, tani* 
ten by nie flraciŁ

W


